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O duszë dzieci górnośląskich

K r a m p n s  n i e m i e c k i :  Do mnie te dzieci należą, bo Oberschlesien ist deutsch I
P o l s k i ś w .  M i k o ł a j :  Hola, hola, djoble pruski! Dzieci górnośląskie są polskie, bo rodzice ich są Polakami 1 po 

polsku pacierz mówią. A czy Górny Śląsk jest deutsch, przekonasz się niedługo przy plebiscycie.
A wy kochane dzieci śląskie, nie bójcie sią szatana niemieckiego, bo wkrótce jedno gromkie słowo: P o l e k a l i  
wypowiedziane przez waszych rodziców, braci , siostry, krewnych i znajomych, wypędzi tego djabła z G. śląska«



ЇЙ Trąbią, trąbią, w bębny Łiją — 
Dzieci śląskie maszerują.

Jak  to ładnie maszerują — 
I po polsku wyśpiewują.

*
Kaj, wy bracia 'wędrujecie ?
A może mnie też weżniecie?

Chętnie cię z sobą weźmiemy - 
Wspólnie cieszyć się będziemy.

" .
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Idziem poznać naszą ziemię,
Bośmy przecież polskie plemię.

Choć jej dotychczas nie znamy, 
To ją serdecznie kochamy. 

Bo Polska to nasza Matka — 
Jak  ta  droga nasza chatka.

Do Polski my tu tęsknimy —
I na wieki żyć z nią chcemy.

Hanys Kocyndeu

■■■
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Więc go szaildara pruski tam wodził 
I codzień mu porządnie wlepili.

Nicrod Kocynder do szkoły chodził, 
Bo po niemiecku go w niej uczyli.

II.

Lecz „przyjdzie kryska i na Matýska!“ Szandara prosić będzie Hanyska, 
Plebiscyt Polska na Śląsku wygro — Który se tak z nim na „Abschied“ zagro.

W ę d r u s  n i e m i e c k i ;  Brei mal acm 
ist vieruRdzwanzig,

Helmatstreuer kommt aus Danzig! — 
Habe gestimmt in Masuren 
Mit preussiśchen Hau-Kulturen —
Haben besiegt wir die Polen,
Teufel soll sie auch hier holen! 
G ó r n o ś l ą z a c z k a  do siebie: Czy to 

choć nie KronprinC z Holandyje, bo on 
też w Danciku przy huzarach był?

K om unista i osiel.
Chlubił się raz komunista: 
„Wolność, postęp szerzę 
I ni w Boga ani w kościół.
W nic a nic nie wierzę !“
Słysząc dziwne to wyznanie, 
Ryknął osieł stary:
„Daj dłoń bracie!“ wszak ja osiel, 
Także nie mam wiary!“

Dlaczego?
Nauczyciel: Musioi, a dla czego ty nie 

byieś wczoraj w szkole?
M.: Proszę pana nauczyciela, bo mo­

jej matce zginęła fajerka od pieca (przy­
krywka na blasze) musiałem więc sie­
dzieć, żeby dym nie w y iaz il...

Karlik.
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N a u c z y c i e l :  Aíso, deutsch sollt ihr 
sprechen, denn Christus hat auch deutsch 
gesprochen. Ihr seht doch, die Bibüscha 
Geschichte ist deutsch geschnebenu 

F r a n c e k :  Â w kościele ksiądz po 
polsku Pismo Święte czytają a Mszę św« 
po lacinie odprawiają —

N a u c z y c i e l  zaskoczony: Nu ia, 
denn Christus'konnte auch lateinisch und 
polnisch, aber seine Muttersprache war 
deutsch.

M ożna i  tak .
Nauczyciel: Kokot, wymień mi zwie­

rzę, co ma cztery nogi, 
t Kokot: Kon.

Naucz.: Bardzo dobrze, Nowak, wy­
mień jeszcze jedno.
,, Nowak: Pies, proszę pana rechtora. > 

Naucz, (do Kulika, który nie uważa)? 
Kulik, galganie, wymień także jedno;

Kulik: Chrabąszcz, proszę pana recli-f 
to ra . . .

Naucza Ośle, chrabąszcz ma więcef 
nóg! %

Kulik: No, to można mu te drugie wy­
rwać, 4 í
, Karlik.

Och te przygotowania I
Do wiejskiej szkółki zjechać ma na zaĴ  

Jutrz ksiądz egzaminator. Nauczyciel przy* 
gotowuje więc swoich nicponiów, przede* 
wszystkim w zasadach wiary, wybierał 
trzech najsprytniejszych i tłómaczy:

Słuchaj Wałek, jak ci się ksiądz kate­
cheta spyta, kto cię stworzył, powiesz 
Bóg Ojciec. — Ty zaś Pietrek, jak eie się 
spyta kto cię odkupił, powiesz „Syn Bo­
ży“. — Zaś ciebie Manuś, jak się będzie 
pytał, kto cię oświecił, odpowiesz „Duch 
święty“. A ,zapamiętajcie to sobie dobrzet

Nazajutrz podczas egzaminu, wyrywa 
ksiądz jednego z malców, wyciągniętych 
palce najwyżej. — No powiedz mi ino 
mój zuchu, jak się nazywasz?

~  Pietrek, proszę księdza katechety. . î
— A powiedľz mi kto cię stworzył?
— Proszę księdza katechety, to mie nia 

stworzył, ino Walka — mnie ino odka* 
pil ! <

Żabki i bocian.
„Źte śląskie żaby recftcą,

Bo po niemiecku nie chcą“ — 
Boczoń się pruski gniewa 
I „Donnerwetter“ śpiewa —
A żabki: „Kiedy w maju 
Znów wiosna będzie w krafu — 
To już tu wszystko wszędzie 
Po polsku śpiewać będzie!

N a u c z y c i e l k a :  Was, ty Giagla, 
chcesz na polską naukę? Dein Vater Ist 
doch Beamte!

D z i e w c z y n k a :  Aber ein gescheiter 
Mann!

W iła ś  i  „ k o k o t “ .
Przy swoich wycieczkach do Świer- 

klańca na polowania u księcia Donners- 
marcka przejeżdża! raz Wiluś przez Pie- 
kary. „Vereiny“ i dzieci szkolne tworzyły 
szpaler. Za dziećmi, które tam być mu­
siały, ustawiły się z ciekawości też i ma­
tk i Nagle woła jeden z chłopaków do 
matki, wskazując palcem w boczną ulicę: 
„Widzicie, mamulko, tam kokot wlozi na 
kura, poco on tam wlozł?“

Na to matka: „No po co, po co? Poto 
wlozł kokot na kura, aby lepiej Wilusia 
widzioł“.

Gíiiiisi таШ Ш
na tle systemu germanizatorskiego.
Podał nauczyciel polski, Górnoślązak,

Straszna ale prawdziwa historia o
rech górnośląskich „Urgermanach“.

Kochany Kocyndrze! !
* W  czasie „puczu“ uciekło’ z rybnickie, 

go czterech nauczycieli „Urgermanów“ S 
Przibilla, Kaczmarczyk, ćwieńczek i Psiuk, 
»Taki strach im do galot wlozł, iż się ani 
,w Opolu nie zatrzymali, jeno uciekali aż 
do Wrocławia. Tam mieszkali w hotelu 
„Germania“, jak się dla „Urgermanów“ 
należy.

Właśnie w tym czasie Niemcy urządzili 
tam pogrom na Polaków i Francuzów. Je­
dna z hord pruskich przyszła do tego ho­
telu i gdy w „Fremdenbuch“ czytalii 
Przibilla, Kaczmarczyk, Ćwieńczek i Psiuk! 
a rs  Rybnik, zaraz zaczęli ryczeć: „Wo 
sind die verfluchten Polen?“

i gdy ich znaleźli, zaczęli ich łojić. Nîe- 
boraczyska wołały: „Wir sind Deutsche, 
.wir sind keine Polen!“ Ale ci tylko: 
„Was? Deutsche seid Ihr, ihr verfluchten 
Podolier! Eure Namen kann ja kein 
Schwein aussprechen! Und aus Rybniic 
seid Ihr? Dort giebt es ja gar keine 4 
Deutschen! Haut die polnischen Schweine!“

I strasznie ich obito. Tо ich podobnq 
Wyleczyło z „heimatstreue“ choroby.

Z e f l i k :  A coście się dziś w szkole 
uczyli?

Ma n u ś :  My się teraz mało uczymy, 
Jeno piszemy fóri a iórt: „Oberschlesien 
bleibt deutsch“ — a rechtor to chodzi na 
kierchów i spisuje nieboszczyków do Ab- 
stlmmungsUsty. Pado, że to są „heimais- 
treue Oberschlesier“, ...

Pruska nauka religji w szkole. i
Sześcioletni Hanysek: Mamulko, dzisiaj 

my się uczyli coś o złyduchu, co się tak 
nazywoł jak joł: Johannes!

Matka: A nie pleć-że! Coście się zaś 
io za głupstwa uczyli?

Hanek: Jo nie wiem co to było, ale my 
się uczyli bibiji o Johannes der Teafe!!

(Johannes der Täufer!!)

Niemiecka historia, 
t Nauczyciel Poloczek uczy historii i 
opowiada według książki która w gór­
nośląskich szkołach jest zaprowadzona: 
„Unsere Vorfahren, die alten Deutsch«!, 
waren ein Volk mit blondem Haar und 
blauen Augen; sie wohnten zu beiden Ufern 
!des Rheins“.

Dzieci, które się nazywają: Skiba,
Drochla, Pyka, Głowania, Czapla, Wolny 
itd„ powtarzali takie głupstwa.

Nowy „Kulturträger“.
’ Matka: No, Karlik, jak ci się podobało 
W szkole? Ładnie tam jest?

Karlik: A nie! Tam jeno takie stare 
ławki, potargane obrozki, stary, paskudny 
szrank. — Wszystko stare, jeno kij lest 
nowy!



Urgermani“ w górnośląskiej szkole.
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R e c h t e r  Pf i h l or t z  (pierwej Pielorz) wykłada pruską historię z wielkim zapałem: „Mur durch d e u t s c h e  
Arbeit, d e u t s c h e n  Fleiss, d e u t s c h e n  Qeist, d e u t s c h e  Ordnung ist Obersehlesien das geworden, was es ist!“' 

Ka r l i k  do Z e f l i k a  po cichu: Widzisz, kwóli tego tei, Pielorz został jeno głupim aszpaukerem, bo łon nie 
jest deutsch. Staro Pielorzka ani słowa po niemiecku nie umie.

Hirr*nr4
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R e c h t or Pf i hl or t z  (dawniej Pielorz) і S c h i i l t z i k  (dawniej Szewczyk) do dzieci, które w czasie pauzy 
rozmawiały po polsku: „Deutsch müsst ihr lernen, ihr polnischen Schweine, wir habens auch lernen müssen! 

Hanys :  Jo im to panie rechtor lepiej powiem po polsku: nie pamięto wół, jak cielęciem był!
M a n u ś : Ale se o tern przypomni po plebiscycie!
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W Lipinach spotkali się po puczu niemieckim w sierpniu rechtor Pfihlortz (dawniej Pielorz) i karczmarz 
Izydor Morgenstern.

Pf i hl ort z:  Haben się schon gehört? Dziś w nocy uciekło 4 moich kolegów Heimatstreue do Wrocławia. 
Amtsvorsteher też chce uciec!

Mo r g e n s t e r n :  Qott der Gerechte! Wnet zostaniemy tylko my zwei die einzigen Deitschen hier!



Zbliża się chwila sprawiedliwości.

Tak wyglądała nauka dzieci polskich na Górnym Śląsku w pruskiej szkole. — Nic też dziwnego, że nauczyciela 
niemieckiego wszyscy nienawidzą a szkołę wspominają jako zakład tortur duchowych i cielesnych.

P o  p l e b i s c y c i e  niejedna gmina górnośląska urządzi nauczycielowi-hakatyścle taki „Abschiedsfestu.

Potem wprowadzony zostanie uroczyście do gminy i szkoły p o l s k i  n a u c z y c i e l ,  na którego czekaliśmy 
od wieków. Będzie on uczył po polsku, będzie dzieci kochał, bo sam z ludu polskiego pochodzi i nie zaparł się 
swej narodowości. Wtedy będą dzieci chętnie chodzić do szkoły, będą mądrzejsze i lepsze i będzie lepiej da 
Górnym śląsko.



Karlik—Sokół.
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7. Jesus, Maria und JosefÎ Ein Deiwel!

Cocft miof
(Na nutę: „Ich hab einen Kameraden41̂

Ich hab einen Kameraden,
Ale to już downo jest.
My chodzili na Schwêinbraten,
Cieple wursty und Kotletea 
To wtedy bylo fajn.
Bo z Polski przyszło rajn.

Miołech jo kwaśneąo śledzia, 
Toch go Francikowi doi.
On, zeżarl go z kościami, 
Prz^wrocol wciąż ślepiami:
Mein guter Kamerad 
Ale byl z tego rad!

Miolech jo^roz CukierkarfaV 
Chciolech^aszporować rod —* 
Kupilech se sacharyny 
I wzieny mnie tu mdliny;
I potem drap, drap, drap,
I to im höchsten Grad!

Miolech jo: też cetnar wąglo,
Ale to już dawno jest.
Teraz nie mom już czem poiić, 
Musiolech se włosy zgolić,
Bych zahajcować mógł.
In Deutschland wird mian klug!

Miolech jo też pora butów.
Jeszcze je Луг dzisiej mom.
Szewc nie chce ich żelować,
Djobol ich też nie chce porwać.
Bo same dziury sa —
Der Kaiser lebe hoch! " 7.

OtistUk gro

Pretassens WoMfalirtsIled.
Ich war ein Proasse, kennt ihr meine 

Faifeen?
Die Angaa Mau, dock das O-esiclit so grüm* 
Weil ick in Frenssen musst© fuxehtbar

darben'—
Suefeť idh nach Schutz, musste vor Schutz« 

mann f l i e h n .
Recht hab* ich віз bekommen — f
Alles mir weg genommen —
Dass ich hier sass in diesem Pretissen Joclt 
Grad wie ein Fuchs in einem Erdenloch.

Kaum ich emporkam, drückte m an . ттЫ 
nieder,

Gedarbt oft schwer auf plumpen Geldes«
* schein.

Die Polizei, die nahm mir alies wieder — 
Das war zum Zweiteln und zum Himmels*» 

sclirein — '■ і
Oft blieb mir nichts zu schaffen —
Mit Trähnen ging ich schlafen —
Dass ich den Weg vor Trähnen nicht gesehu. 
Die Preussen Herrschaft ist so „wunder- 

schdn!11
Drum die Franzesen sind schon u m m  

Brüder,
.Die uns erlösten, auch Eisass und Ekeln — 
Wir werden singan' bald die schönstem 

Lieder —
Und unser Leben Gott dem Höchsten 

weihbi — <
Gott weiss є-s wohl zu lenken «— 1-
Wrird auch uns Freiheit schenken —
Drum Preussens Herrschaft sei nochmals.

„gsgrösst“ . — ,
Es musste kcmmen deino Nemesis.
Ich kann vor Freude mich nicht mehU

befassen —
„Gerecht, GerechtS“ — zum Preussenstura

ertönt —
Und alias was gepresst vom Preusssna 

Hasse —
Obs starb, ofes lebt — hoch gegen Preusseui

höhnt.
Heil jedem braven Sieger,
Der Preusse stürzte nieder!
Gott segne uns, auch unser Heimatland —* 
Hoch lebe Polen — unser Vaterland!

Eine О ber schlesierin aus Gleiwiti}



Niedługo Inż.

Prov.Schlesien .
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N a u c z y c i e l  n i e m i e c k i :  Duf Pa-
iWletta, nie wiesz, ty polnischer Hund, že 
nie wolno w szkole po polsku mówić? 
Uak długo ci to będę leszcze przypominał?

Korespondencje«
Kaczy sławki (pow. kozielski),

Kochany Kocyndrze! Napewno bydziesź^ 
віє cieszył usłyszeć coś nowego z naszego ~ 
krysu. Bo tu ludzie mówią, że nasz krys 
Bie wcale nie mszo, że lud tu  ciemny jak- 
presówka w mieszku, Ale to nie prawda. 
łTu są ludzie tacy, iż, jak kogo nadepniesz 
dzisiej, to zakrzyknie dziepiero jutro. Za to  ̂
ale, czego raz sie uwezną, tego sie dzierźom.

U nas rechtorzy ten naród bardzo bala- 
mońcili, ale teraz ludzie ich już tak nie słu­
chaj om i im nie wierzom. Chto .m  łże3N 
temu niema wiary nigdy. A rechtorzy łgali[( 
nieroz, ale cyganiom już zawdy. Przed woj-* 
ną cyganili, iż my som wszyscy „deutsch 4,! 
podczas wojny wrzeszczeli na całe gardło^ 
churra“ und „Wir werden und wir müssen“ 
siegen“, po wrojnie zaś okąpali sie w czer- 
wonem morzu. Wiluś już nic nie dol, bo 
uciekł ze złotem do Hoiandji, toż trza bylo 
sie trzymać tych czerwonych braciszków.
A jak ci demokraci im odebrali „ostmarken- 
culagen“, to nauczycielom znowu sie nie po­
dobało, bo oni som zawdy tym wierni, co 
dajom najwięcej.

Ten bogaty chłop, co dowo, to jest Urban 
z Katowic. No, to rechtorzy som teraz wier­
ni Urbanowi ,abö „Heimattrojerzy“. A jak 
bydzie tu Polsko, tu by dom wszyscy śpie­
wać „Jeszcze Polsko nie zginęła“ i pójdom 
do Korfantego. Ale to sie potem omylom, 
bo Wojciech nie jest taki głupi jak Urban.

Toć mieli my wielki szpas skiź takfego 
rechtora, co agituje. Było to w Naczysław- 
kach. Nasi mówcy zalewali prawie tym 
miemcom mocno. Wtem przyszoł rechtor 
Sperlich z Gierałtowic do sali, a za sobą 
wiódł cały stostrup, najwięcej pachołków 
z dworu w Gierałtowicach. Tóż rechtor za­
meldował sie do głosu, to znaczy, iż chcioł 
też tak mądrze godać jak nasi Polocy. Chcioł 
zacząć po niemiecku, ale nie śmioł. Tóż go- 
doł ani po polsku ani po niemiecku ani po 
morawsku, ale z wszystkiego trochám. Jak 
krawaczył tak krawaczył. Pon Bóczku, co 
to za głupi Jaś! Ale chcioł być bardzo mą­
dry, bo wiedzioł nawet o tem, co Wojciech 
padół w Warszawie o naszym Górnym Ślą­
sku. Ba, ten krawak chcioł być mądrzejszy 
jak Polocy, bo nom powiedzioł, że my som 
Germany!

Potem bojoł dalej, że przy wojsku prze­
zywali go „polski pysk“, .ale on myśloł, iż

C h ł o p a k  g ó r n o ś l ą s k i :  Niedłu­
go już, panie rechtor, bo tylko do ple­
biscytu!

Boraczysko!
Kocyndrze ty znosz sie też z Urbonem, 

napisz mu, iżby Sperlichowi doł więcej, bo 
jak nie, to ten ptok, co wróbla mo w głowie, 
Urbanowi coś namaluje na cylinder. Ten 
Sperlich to ci taki złoty ptaszek! Wartoby 
go trochám oszkubać. Gdyby nie jego krzy­
wy ncj i ta  czomo czupryna, toby go możno 
jako dziocha chciała, bo to podobno lepiej 
mieć głupszego chłopa piż mądrego .Ale tak 
to w szystkie nasze dziołchy aż się kulały ze 
śmiechu jak go widziały. To ci był teater 
z tym Sperlichem, więcej wart niż ta polity­
ka! Wróbelku, a przyjdź iu zaś!

Byczek.
Z Czernicy (powiat rybnicki).

W naszej wiosce Czernicy 
Bozciepierzają się Niemcy.
Cyganili, że Warszawa padła 
Lecieli wszyscy jak bydląt stadła 
Do Rydułtów na pochód,
Źe Warszawa już padła!
Z radością wszyscy lecieli —
Było ich kilku nauczycieli —
Leciała też i pani nauczycielka,
Leciała też i freblerka,
Leciały też Adamcowe frelki,
Pogubiły pantofelki!
Rechtorka, freblerka dzieciom wygrożuje,

Szywołdzianis I mapa.
.Na Górnym Śląsku krąży mnóstwo 

dowcipów na temat głupoty Szywoidzia- 
nów. Kilka ich podanych już było w „Ko- 
cyndrze“. Oto przyczynek do tego:

Przed laty wywiesił nauczyciel w szko­
le szywaldzkiej pierwszy raz mapę Nie­
miec. Koloniści dowiedziawszy się o tem, 
przyszli do szkoły oglądać to „dziwro“. 
Patrz ali na mapę jak wół na nowe wrota, 
i ani rusz nie mogli skapować co to jest. 
JMęc im nauczyciel objaśnia:

— Widzicie, tu jest Szywałd, tu Gli­
wice, tu Wrpcław, a tu Berlin, wo unser 
Kaiser wohnt! u

Na wzmiankę o Berlinie jeden z  gospo* 
darzy rozjaśnił oblicze i zawołał urado­
wany: *

— Kucke Sie mol Herr Lehre jut dreii, 
wos dort mein Korl mocht, de dort bei 
ßorde dent?

(Niech pan nauczyciel dobrze pop* 
ìrzy, co też tam mój Karol porabia, który 
W Berlinie przy gwardji służy?)

Nie przeszkadza to jednak Niemcom 
przedstawiać Szywałd i Szywołdzianóy 
zagranicznym przybyszom jako „typy lu­
du górnośląskiego“, aby się tym obcym 
zdawało, że tu wszystko jest „deutsch“. 
Mają się też czem pochwalić! Nie zazdro­
ścimy im takich „Ausstellungsochsen“. <

wiadomo.
A Józef Morduj a bardzo im pomaga, 
„Dzwon“ i „Schwarze Adler“ za darmo roż-

dawa —
Heimatstreue mu za to obiecują, ':У ►¿й/ 
Źe go potem sztajgrem zam ianują—*
A Heimatstreuer Jorguś się temu przysłu­

chuje
I na plebiscyt wszystko mądrze szykuje —* 
A my padomy: szkoda waszej pracy,
Bo tu jednak zwyciężą Polacy.

Trzech Karînséw.

É najwięcej używane na Ц 
Górnym Śląs u, z mi- ¡¡ 
tami, obejmujące 704 §f 

» stronice druku. Cena g  
gg egzemplarza w gusto- Щ
g  wnej oprawie 10 marek niem.

zbiór pieśni i kolęd na g  
Boże Narodzenie, do Ц 
użytku i ościelnego i do- Ц 

.  mowego, z dt datkiem ¡g 
s  pieśni kościelnych na g|
Ц cały rok. Stronic 312. Cena egzemplarza ¡g 
Ü kartonowanego 4 marki niem. Ц

Zamawiać można pod adresem: Щ

I IJÜfflií!»!] ШОУ! ІІШ ІI
в  M ikołów ul. P ok ojow a S. g
І̂ІІІІІШІІІІІІІІІІІІІІІШМІІІІІІІШІІШІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІШІШІІІІІІШІІІІІІІІІІШІІІІІІІІШІІ!̂

Co słychać nowego i wesołego?
-p  - ~í'r " *

èO był „wielki Belobigung“. Na to ani jego 
stostrup nie krzyczoi brawo bo mu to bylo 
za głupie. O Urbanie powiedzioł nom tela, 
że sa mało dowo. Bo taki niemiecki agi­
tator jak on musi robić we dnie w nocy, 
a  dostanie jeno tysiąc marek na miesiąc!

„Kommt Tag der Auszahlung“ Polakom 
obiecuje,

Książeczki rozdaje, polityka sieje 
Ludendorfa chwali, z Polaków się śmieje. 
Poleciał też i Stebliczek,
Co potrząsa Ostmarken-bojtliczek 
Czemuby nie leciał, kiej Warszawa padla? 
Rechtor z farorzem sztanga trzymają.
Przez telefon se o. wszystkiem go dają — 
Ale są tacy, co też to słyszą 
I jeszcze o tem więcej napiszą. К
A Wilusiek, co przy iandrocie pisuje.
Przy hajmat strój erach potajemnie pracuje.
A Rudolfek, Regierungsassesor, wszędzie 
Rozpowiado, że tu jednak Deutschland 

będzie.
Do walki się gotują, Berlinioków zwołują,
Ï coś tam często nad czemś obradują — 
Ojciec jego sztajger też się przysłuchuje,
Źe ma syna mądrego bardzo się raduje, j  
On Polak i żona jego Polka rodzona,
Źe Polaków nienawidzą, wszystkim jest

I l i i i
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Nauczyciel agitator plebiscytowy.
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Dz i e c i  g ó r n o ś l ą s k i e ;  Nauki polskiej chcemy, a nie polityki niemieckiej i Precz z pruskim nauczycielem
z Górnego Śląskal

Drukiem Karola Miarki w Mikołowie. Redaktor odpow. Karol Koźlik w Bytomiu. Nakładem Wydaw. „Kocyndra“ w Bytomiu.


